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KALENDARZ. 


Dziś (līgo) Antoniego opata wyzn. J u- 
tro: Katedry św. Piotra w Rzymiei Pryski p. 
Pojutrze: Ferdynanda w. Henryka b. m. 
i Kanuta kr. 

Wschód słońca dziś o godzinie 7 m. 53. 
Zachód o godz. 4 m. 27. Długość dnia 8 go- 
dzin m. 34, 


Nabożeństwa W Katedrze na Wa- 
welu: W poniedziałek, wtorek i środę 
odprawiają się wotywy o godz- 7 rano 
przed św. Stanisławem. 

Nabożeństwa karwnickie o godz. 9 
rano w poniedziałek, czwartek i sobotę. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 17 stycznia 1887 r. 


Krakowskie koło towarzystwa nau- 
czycielskiego szkół wyższycii * odbyło 
wczoraj (16 b. m.) walne doroczne zgro- 
madzenie w Collegium minus. Po odczyta- 
niu i przyjęciu protokółu 7 ostatniego wal- 
nego zgromadzeniu złożył sekretarz prof, 
German doroczne sprawozdanie % czynno- 
ści krakowskiego Koła, W r. 1885 liczyło 
ono 128 członków zwyczajnych, w r. 1886 
przybyło 18, a ustąpiło wskutek przenie- 
sienia w inne okolice kraju naszego 8, 
przeto pod koniec r. 1886 było 138 człon- 
ków zwyczajnych. Pomijając przedmioty 
treści dydaktycznej i metodycznej, poda- 
jemy, iż staraniem tutejszego Koła odbyło 
się w naszem mieście walne zgromadzenie, 
z rzędu trzecie, tegoż towarzystwa w dniach 
20 i 21 kwietnia r. z. Że sprawozdania 
skarbnika prof. Świerza dowiadujemy się, 
że przychód w r. 1886 czynił 737  złr. 
65 ct., a mianowicie: pozostałość z roku 
1885 złr, 93 et. 30, nadwyżka pozostała 
ze składek na przyjęcie uczestników zjazdu 
nauczycieli szkół wyższych (20 i 21 kwie- 


tnia). złr. 152 et. 35, wreszcie wkładki 
członków zwyczajnych 492 złr. w,a, Rozchód 
wynosił złr. 418 ct, 61, a mianowicie 3/, czę- 
ści wkładek zwrócono głównemu zarządo- 
wi towarzystwa we Lwowie w kwocie 
369 złr., wydatki bieżące złr. 49 et. 61. 
Przeto z końcem roku 1886 pozostała 
kwota złr. 319 ct. 4, jako majątek kra- 
kowskiego Kołu, złożony na książeczki 
kasy oszczędności i Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego. Po udzieleniu przez wal- 
ne zgromadzenie absolutoryum z zarządu 


Kasy, przystąpiono do wyboru nowego wy- 


działu na rok 1887. Głosujących było 51. 
Przewodniczącym obrano prof. gimn. św, 
Anny p. Stanisława Siedleckiego (33 gł.); 
zastępcą przewodniczącego prof. tegoż za- 
kładu p. Dra Augusta Sokołowskiego (32 
gł.). Do wydziału weszli pp. Dr. Michał 
Bobrzyński, prof, uniwersytetu (49 gł.), 
Karol Brzeziński, dyr. gimn. III. (34 gł), 
Dr. Leon Kulczyński, prof, gimn. III. (48 
gł), Ks. Dr. Lenkiewicz Zygmunt, prof. 
uniw. (41 gł.), Dr. Ludomił German, prof, 
szkoły realnej (35 gł.), Dr. Karol Pete- 
lenz, prof. gimn, św. Jacka (44 gł.), Jan 
Rotter, prof, Akad. przem. techn. (44 gł); 
Leopold Świćrz, prof. gimn. św. Anny 
(50 gt.) X. Dr. Eustachy Skrochowski, 


prof, szkofy realnej (30 gł.) i Franciszek, 


Tomaszewski, prof, gimn. św. Anny (44 gł.). 

Majufes załagodził. Wczorajszej nocy 
w pewnej piwiarni przy ul, Długiej znaj- 
dowało się liczne towarzystwo, któremu 
ożywioną gawędę i picie piwa uprzyjemnia- 
ła(?) muzyka duetu, na który składał się 
fortepian i skrzypce. 

Nagle do sali wchodzi jakieś towarzy- 
stwo niemieckie, widocznie już po sutych 
libacjach gdzieindziej wyprawionych, „ bo 
oto jeden z Niemców zbliża się do graj- 
ków i rozkazuje im przerwać tego „pa- 
skudnego krakowiąka*, a zagrać natomiast 
„Wacht am Rhein*, 

Kilka osób, które właśnie zamówiły po- 
przednio krakowiaka, z ukosa spojrzało na 
Niemca, a p. 4*,, Oficjalista fabryczny, 
znany z olbrzymiej siły, milcząc, zbliżył 


się do Niemca i jedną ręką podniósł go w gó- 
rę, jak kilkoletnie dziecko. 

Zrobił się rumor niemały, Niemcy przy- 
biegli z pomocą towarzyszowi, który ko- 
micznie się wykrzywiał po takiej niespo- 
dziance, a do siłacza zbliżyło się jego grono. 

Zdawało się, że będzie gruba awantura, 
gdyż p. „*y krzyknął na muzykantów: 

— Ani mi się waźcie przerywać kra- 
kowiaka. 

Jednocześnie Niemcy zawołali : 


— Grać „Wacht am Rhein*, a nie, 
to was zbijemy. 
Biedni grajkowie znaleźli się w praw- 


dziwych opałach, wtem skrzypkowi wpada 
jakaś myśl do głowy, którą komunikuje 
szeptem towarzyszowi fortepianiście, 

W jednej chwili skoczny krakowiak, nie- 
przerywać się mający, wchodzi w takt ma- 
jufesu i w dalszym ciągu słychać komi- 
czny w całej rozciągłości majufes ży- 
dowski, 

Taki niespodziewany zwrot wszystkich 
rozśmieszył do najwyższego stopnia, a obie 
strony zagłuszone ogólnetni oklaskami ca- 


łego audytorjum, rozeszły się do swoich 
stolików, 


A więc między krakowiukiem a Wacht 
am Rhein został medjatorem majufes. 

Nawet w państwie tonów bez faktora 
ani rusz... 

W Muzeum techniczno-przemysłowem 
miał w ostatnią sobotę profesor wyższej 
szkoły przemysłowej p. Bronisław Gusta- 
wicz odczyt publiczny o Oceanie Lodo- 
watym.  Wskazawszy nasamprzód wiel- 
kość obszaru powierzchni ziemi dotąd nie- 
znanego, i wykazawszy w _ krótkości, ule 
dosadnie, znaczenie dzisiejszych wypraw 
do Afryki środkowej, i do północnego bie- 
guna, przystąpił do zapoznania licznego 
grona słuchaczek i słuchaczów z topogra- 
fią obu oceanów lodowatych, W nader ży- 
wych i potoczystych słowach scharaktery- 
zował właściwości lądów arktycznych, dzia- 
łanie prądu meksykańskiego na okolice pud- 
biegunowo-północne, a w końcu zwięźle 
i obrazowo przedstawił powstawanie kry 
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i gór lodowatych, ich ścieranie się i walki, 
a wreszcie znikanie. Mimo naukowej war- 
tości odezytu miał on charakter popularny 
i przystępny. Żałować tylko wypada, że 
uczennice pansyonatów żeńskich, których 
w Krakowie "dosyć liczymy, nie wzięły 
udziału w tej naukowej pogadance. Spo- 
dziewać się należy. że od dalszych odczy- 
tów prof, Grustawicza nie raczą się usuwać. 


Pożar piwniczny. Wczoraj po godz. 
7 wieczorem zapaliło się w piwnicy domu 
pod 1. 4 przy ulicy Szpitalnej, Zawezwana 
przez policyę straż zrewidowała piwnicę, 
przekonała się, że ogień stłumili domowni- 
cy i uprzątnąć kazała rzeczy nadpalone. 
Na miejscu pożaru obecnym był prezydent 
miasta, naczelnik Eminowicz, a z władz 
policyjnych p. adjunkt Kwiatkowski, który 
jak zwykle zajął się wzorowo. porząd- 
kiem, ; 

Piwnica tego domu ma wchód od ulicy, 
co ją szpeci tylko, a w razie większego 
ognia, płomienie na zewnątrz się wydoby- 
wające tamowałyby dostęp do domu, Za- 
pewne osobna komisya zrewiduje ten dom 
i zarządzi zniesienie wchodu wprost z ulicy 
oraz inne środki ostrożności. 


+t Sabina z Borkowskich Paszkow- 
ka, wdowa po profesorze gimnazjalnym, 
a matka powszechnie szanowanęgo doktora 
medycyny, zmarła onegdaj w Krakowie 
w 72 roku życia. 

Dziś wprowadzamy nową rubrykę do 
Kurjera: Spis przyjezdnych, 

Proszono0 nas o sprostowanie wzmianki 
o sklepie p. A. Czernego w ten sposób, 


iż za sklep ten ofiarował p. Zaplatalski 
nie wyższą, lecz taką samą sumę rocznie. 


Kronika, lteraeka 1 artystyczna, 


Na Wystawę Tow. Sztuk Pięknych przy- 
będą jutro następujące obrazy: Pogrzeb na 
wsi* Schitanedera, „A kto to?* Wodzińskie- 
go, oraz studyum p. Jasińskiej: „Arab“. 

Utwór p. Wodzińskiego jest jednym z naj- 
milszych i najlepiej wykończonych obrazków, 
jakie w ciągu kilku ostatnich miesięcy przy- 
były na Wystawę. Przedstawia młodą dziew- 
czynę o pięknym profilu, a jeszcze piękniej- 
szej sukni (na białym atłasie kolorowe kwia- 
ty), siedzącą wygodnie na fotelu. Naprzeciw 
niej jasnowłosa dziewczynka przegląda album 
fotograficzne i wskazując paluszkiem pyta: 
a kto to? Scena ta odbywa się na tle ele- 
ganckiego gabinetu z marmurowym komin- 
kiem i porozrzucanemi cackami. Całość nie- 
zwykle sympatyczna — najmniej może udała 
się artyście twarzyczka dziecka, bo jest jak- 
by drewniana bez wyrazu. Akcessoria, z któ- 
rych zresztą głównie składa się !łobrazek, są 
malowane z prawdziwą finezyą, bez zarzutu. 
A suknię atłasową idźcie oglądać panie, bo 
takiej nawet na balu weteranów nie zoba- 
czycie. 

Pan Schitaneder niemiec zapewne, dał obraz 
dużych rozmiarów: „Pogrzeb“. Przez błota i 
zalane wodą pola wiezie powolna szkapa ną 
wozie trumnę a za nią siedzi stara włościan- 
ka, prawdopodobnie żona zmarłego; obok idzie 
chłop poganiający konia, — ot i”eały obraz. 
Gdyby nie za wielkie rozmiary do tak dro- 
bnego tematu, rzecz mogłaby jako obrazek 
rodzajowy być nie złą. Malowane to dość 
przyzwoicie, z pewną wprawą, ale całość ja- 
koś nieprzyjemna, przykre czyni wrażenie. 
Ot taki sobie obraz — i basta. 

„J Studjum p. Jasińskiej ma tę wadę, że ta- 


i z taką twarzą widzieliśmy już ze trzy razy 
na naszej wystawie. 
Najczcigodniejszy X. biskup Adam Stani- 


|sław Krasiński wydał świeżo w prześlicznej 


edycyi: „Sto zdań dwuwierszowych X. A. S, 
A eg b. biskupa ‘wileńskiego, dra 
Ś. T.“ w drukarni „Czasu“, 

Dr. Józ nanya Kallenbach powrócił z Rzy- 
mu, gdzie bawił w celach naukowych. 


Nekrologja. 


t Sabina z Borkowskich Paszkowska, wdowa 
po profesorze gimnazyalnym', przeżywszy lat 
12, opatrzona śś. Sakramentami, zmarła dnia 
15 Stycznia 1887 roku. 

W żalu pogrążone dzieci i rodzina zmarłej, 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 
na pogrzeb, który się odbędzie dnia 17 Sty- 
cznia br. o godzinie 3 po południu, z domu 
pod 1. 18 przy ulicy. Poselskiej, wprost na 
miejsce wiecznego spoczynku, — oraz na 
Nabożeństwo żałobne które się odbędzie dnia 
18 Stycznia br. o godzinie 8 rano w kościele 
św. Józefa. 


ANDIL LL 


Zapiski policyjne. 


Wczoraj rano pociągnięto do odpowiedzinl- 
ności sądowej Joannę Jarosz lat 26 liczącą, 
rodem z Majkowie służącą, która powiwszy 
dziecię płci żeńskiej, w nocy z 15 na 16 ty 
w realności N. 21 przy ul. Smoleńsk udusiła 
niemowlę — a potem zawinąwszy w siennik 
wyniosła rano na ganek. cej 

Wczoraj wpadły w ręce straży policyjnej 
dwie nader zręczne złodziejki sklepowe, któ- 
re wszedłszy do sklepu Goldwasserowy pod 
Nr. 26 przy ul Krakowskiej i kupując per- 
kaliki, skradły przytem sztuczkę... perkalu 
i gdy zdobyczą się dzieliły — zaskoczyła ich 
straż policyjna. 


kiego Araba w takiej pozie, z takim zawojem 
Z ZN i - — 


Gromadka ludzi utonęła w żarliwej modlitwie, każdy 


| swoją prośbę niósł przed tron Pana Niebieskiego, a wszyscy 
wspólnie cierpieli w boleści Ojczyzny i błagali wspólnie 
o ratunek dla niej. 

Ksiądz oczy wzniósł wysoko gdzie sra Boski kona 
na krzyżu - - pot krwawy spływa mu po czole — bok prze- 
bity — cierpi, lecz zbawia. Ją 

Nagle wśród ciszy kościelnej wbiegło dziewczę bo- 
se, blade, i z krzykiem przypadło do ołtarza. 

— Dobrodzieju — ratujcie! — moskale idą. 

Ksiądz drgnął |— drżącemi rękoma wzniósł hostyą 
wysoko. 

,  — Oto Baranek Boży. i 

Lud z głośnym jękiem upadł na kolana, płacz się 
rozlegał. Coraz więcej ludzi przybywało ruch i przestrach 
zapanował. Kobiety cisnęły się do ołtarza wyciągając rę- 
ce i zawodząc, inne z przerażenia umilkły tnląc dzieci do 
siebie — jak jaskółki pisklęta swe w chwili burzy. 

Niektórzy z krzykiem biegli do chat — biegnąc nie 
mogli trafić do drzwi kościelnych, przerażenie umysły im 
odjęło. R 

A Ksiądz blady silnym głosem zaintonował „Święty 
Boże, święty moeny, Święty a nieśmiertelny. 

I poszła pieśń potężna, drząca, lud ją powtórzył 
z jękiem i płaczem. f s i 

Wtem zatętniało, zaszumiało i hurma moskali z dzi- 
kiem wyciem i z dobytą bronią wpadła do kościoła. 

Lud z przestrachem rzucił się przed ołtarz, kilku 
parobków porwało za chorągwie dla obrony. Krzyki się 
wzmogły, wałka zawrzała, jęki mordowanych, bitych kol- 
bami, zmieszały się z rykiem zwierzęcym moskaki. 


(BRATEK Z MADAWIJ PRISILNE 


Cudny poranek ozłocił ziemię, lekki wietrzyk cichutko 
szemrał pomiędzy liśćmi drzew jak gdyby z gniewem na 
wschodzący dzionek, przeszkadzający mu prowadzić nocną 
rozmowę z drzewami. 

Wszystko zajaśniało purpurą i złotem. Kropla wody 
zakochana w słońcu odbiła w sobie jego obraz ozdabiając 
go rubinami-topazami. Pajęczyna zawieszona na trawkach 
utk ła swą leciuchną gazę perłami rosy jak gdyby wsty- 
dząe się swej szarości przy błyszczącym majestacie. Pta- 
ctwo zerwało się ze snu i uleciało w powietrze śpiewając 
radośnie, nurzało swe skrzydła w błękicie rożkoszująe się 
światłem, 


Ze starego kościółka otoczonego wieńcem szumiących 
lip odezwał się głos dzwonka — głos jego srebrny po- 
płynął nad gromadą biało pobielanych chat tulących się 
do siebie jak stado gołębi — popłynął daleko po błoniu. 

Wszystko oddychało radością, spokojem, oprócz ludzi. 

Ojczyzna jęczała, synowie jej opuszezali domy, ro- 
dzinę i szli walczyć o wolność swej matki, ziemi. 

Młody pan tej wioski zniknął wraz z kilku z czela- 
dzi — zostawiwszy wszystko na opiece staruszka plebana 
i ludzi wioskowych. Gdzie poszedł nikt nie wiedział, lecz 
domyślano się, że na moskala. 

Plebanowi co jakiś czas przynoszono wiadomość 0 pa- 
nu, wraz z wieścią nowego zwycięztwa lub klęski. W ta- 
ki to dzień pogodny z odgłosem dzwonka kapłan rozpo- 
czął mszę poranną. , 
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Z TEATRU. 


„NASI ZIĘCIOWIE* 


komedya w 5 aktach Kaz. Zalewskiego. 


Najświetniejszym okresem sezonu teatral- | 
nego jest bezsprzecznie okres benefisów, W czo- 
rajsze przedstawienie wprowadziło nas w ten 
nowy okres, czyniąc jego pierwszym bohate- 
rem sumiennego i utalentowanego reżysera 
sceny naszej p. Apollona Lubicza. 

Po dwóch niezupełnie szczęśliwych usiło- 
waniach wystawiania przeróbek dramaty- 
cznych, z niekłamaną radością pospieszyliśmy 
na przedstawienie „Naszych zięciów* nowej 
i oryginalnej sztuki głośnego w swym zawodzie 
autora “Górą nasi“, 

„Nasi zięciowie* są trzecią z rzędu kome- 
dyą, w której autor przerzuca się na pole ten- 
dencyjno-społecznych zagadnień. Dotkniętą tu 
jest kwestya kapitału kupującego w świecie 
stanowiska drogą małżeństwa. 

Osnowa sztuki przedstawia się jak nastę- 
puje. Na salonach pani Korbiczowej arysto- 

ratycznej kokotki zmienionej w wielkoświa= 
tową stręczycielkę małżeństw, spotykają się 
dwa owe światy: kupujący w postaciach 
teściów bankierów semickiego pochodzenia, jak 
Sztokfindel i Limburg, i sprzedający się w 080- 
bach arystokratycznych zięciów pragnących 
złotem bankierskiem odświeżyć swe wytarte 
herby. Typami tej ostatniej kategoryi są hra- 
bia Pimbeche, arystokratyczny wymoczek, pół 
idyota i utracyusz i szlachcic Wielohradzki 
zdrowy fizycznie, ale birbant i hulaka w ca- 
łem słowa znaczeniu. Cyniczna nikczemność 
będąca wspólną cechą obu, znajduje swój wy- 
raz w wyzyskiwaniu teściów. Pimbeche czyni 
to jednak w sposób wesoły, niby od niechce- 
nia, Wielohradzki natomiast bije żonę, bije 
kasyera teściowego, hałasuje i oburza się na 
skąpstwo żydowskie. Obok pełnego prawdy 
i realizmu przedstawienia zawikłań finanso- 
wo-familijnych między zięciami a teściami 


Straszno było. 


Ksiądz z wniesionemi oczyma, blady, z rozwianym 
włosem, przyciskał krzyż do piersi szepcząc : — „ratuj Twój 


lud Panie“. 


Do stóp jego cichutko przyczołgała się mała dzie- 
cina, objęła go za nogi i z przestrachem schowała swą 


twarzyczkę w białą albę. 


tem nad starą głową kapłana błysnęła szabla. — 


a) 


aa NEE A IAT ENA 


pozostałą część sztuki wypełnia słabo zary- | właściwe pole do wykazania swych zdolności 


sowana intryga trzeciego na salonach p. Kor- 
bicz układanego małżeństwa między Stani- 
sławem Horskim, młodzieńcem pełnym szła- 
chetnych uczuć i Lolą Limburg, w której 
autor wysuwa na porządek dzienny nową, 
kwestyą: miłości będącej w walce z godnością 
osobistą. Horski kocha Lolę miłością pra- 
wdziwą, bezinteresowną i wzajem zyskuje jej 
miłość. Posądzony przez starego Limburga 
o interesowność, kosztem ofiary serca zrywa 
zamierzony związek, ratując godność 080- 
bistą, Obiecuje jednak wrócić, kiedy i w ja- 
kich warunkach — autor nie wyjaśnia, 
Może być że względy prawdy psychologi- 
cznej i życiowej nakazywały autorowi podo- 
bny nadać obrót, faktem jest jednak że wra- 
żenie ostateczne jakie się ze sztuki wynosi 
jest uczucie pewnego niezadowolenia, mające 
źródło w braku właśnie owego rozwiązania, 
do którego autor słuchaczy przez 5 aktów 
przygotowywał. Główną zaletę sztuki stanowi 
wyrazistość rysów i oświetlenia poszczególnych 
typów i postaci. W mistrzowski sposób na- 
kreślił autor cały szereg scen wiernie aż do 
drobiazgów odzwierciedlających życie i sto- 


sunki sfer które wprowadził do komedyi. Nie | 


powodując się uprzedzeniem do żadnej z nich 


skreślił obraz cokolwiek może skarykaturo- | 


wany, nie mniej jednak w ogólnym rysie pra- 
wdziwy, ba nawet jak twierdzą złośliwi z życia 
podobno skopiowany. Naturalnym tego rezulta- 
tem, że teściowie izraelici wychodzą tu pomimo 
wad i śmieszności sympatyczniej niż owi dro- 
go nabyci zięciowie. Sztokfindel stokroć jest 
sympatyczniejszym niż zięć jego Wielohra- 
dzki, Jestto jedna z niewielu w sztuce posta- 
ci o charakterze dodatnim. 
Wykonanie sztuki wypadło bardzo dobrze. 
I nie mogło być inaczej, gdy najgłówniejsze 
role spoczęły w rękach tak dobranego terce- 
tu jaki tworzą pani Hoffmanowa, p. Lubicz 
i p. Siemaszko. Pani Hoffmanowa w roli Kor- 
biczowej, odtworzonej z całem zrozumieniem 
i poczuciem artystycznem, Raja w całej 
pełni zalety swej gry wykwintnej, Beneficyant 
. Lubicz w roli Zelskiego znalazł bardzo 


pij — i podsunął 


konwersacyjnych. Oddał ją też z całym spokojem 
i pewnością siebie, cechującą wytrawnego arty- 
ystę. Rzęsiste oklaski jakich mu wczoraj nie 
skąpiono i wysprzedany z orkiestrą teatr winny 
mu być dowodem, że publiczność krakowska 
ocenia jego talent należycie. Š 

Pan Siemaszko jako Sztokfindel stworzył 
doskonałą kreacyę, którą stanowczo do naj- 
lepszych tego artysty zaliczyć musimy. Jego 
Sztokfindel był prawdziwym, jednolitym i we 
wszystkich szczegółach wystudyowanym ty- 


Bir Wcale dobrze odegrali rolę zięciów 


p- 
olski (Pimbeche) i Sobiesław (Wielohradzki) 
Pimbeche jedynie był cokolwiek zanadto ska- 
rykaturowany. P. Stępowski jako Dormund 
był wybornego kroju litwinem, p. Werner po- 
prawnym Limburgiem. Niewdzięczną rolę szla- 
| chetnego amanta dźwigał z powodzeniem p. 
| Rygier. 
| ole kobiece wypadły również zadowalnia- 
|jąco. P. Sułkowska poprawną była Lolą, p. 
Kałużyńska niewielką rólkę Zosi oddała z całą 
prostotą i naturalnością. W roli hrabiny Pim- 
beche w korzystnem świetle zaprezentowała 
swe zdolności p. Zalewska. Wystawa sztuki 
była staranna. 
„Nasi zięciowie* są korzystnym nabytkiem 
dla naszego repertoaru i liczyć mogą śmiało 
na powodzenie. w. p. 


Kronika zagraniczna. 


Miła żonka. W departamencie Gers toczy 
się teraz proces kryminalny młodej kobiety. 
Oto szczegóły z tego wypadku: Henryk La- 
cost wdowiec bezdzietny, żył w Rygepe pod 
Auch; jego brat Filibert zmarły przed 4ma 
laty, zostawił mu majątek 400.000 fr. Spu- 
ścizna ta zjednawszy panu Lacoste w tameczuej 
okolicy większe jeszcze znaczenie, wzieciła 
w nim myśl wejścia w powtórne związki mał- 
żeńskie, ale przytem zamiast na korzyści pie- 


mu kieliszek. Ksiądz z obrzydzeniem 


odwrócił głowę, słabym głosem odparł: 
„Nie powiem — nie wiem...* 


Pułkownik zgrzytnął zębami. 


a co? powiesz?“ 


„Da ty nie wiesz po dobremu — ty tu zaraz bę- 
dziesz wiedzial“ i wrzasnął z wściekłością: — <% o 
„Bić — pałek! dwieście pałek temu miątieżnikowi— 


— Nie! — zabij, a nie powiem. 


Żywcem go brać! — krzyknął głos dowódzcy — i raz 
spadł na dziecko, a krew niewiniątka obryzgała ołtarz. 
Księdza porwano i wywleczono z kościoła. 

Moskale pomordowawszy i zabrawszy z ołtarza co 
się dało — rzucili się do chat. 

W plebanii pełno żołnierza. Na ganku przed roz- 
partym pułkownikiem stoi ksiądz, nogi się pod nim ugi- 
nają, więc go żołnierze szturchańcami podtrzymują. 

— Gadaj popie, gdzie to pan ze az — ten bun- 
townik. 

Ksiądz milczy. 

—Ty nie chcesz odpowiedzieć, przeklęty lachu, ty wiesz, 
ty jemu pisma woził — pieniądze — gdzie on jest? — 
huknął. pie 

Znowu milczenie. 

Pułkownik czerwony przyskoczył i z furją wymie- 
rzył mu policzek — kapłan zachwiał się — żołnierze 
wybuchnęli śmiechem. y 

Nagle dziki pułkownik zmieniając taktykę, przybrał 
wyraz czuł ści. 


—No - ty stary—ty słabeńki —Iwanow wodki!—nat- 


pij rybeńko — jak wypijesz to powiesz, gdzie on, ten 
twój przyjaciel, bo widzisz, car się na niego gniewa, masz 


Wnet na rozkaz — ściągnięto ubranie z księdza — 
pałki świsnęły, pierwsze głuche uderzenia zadzwoniły po 
nagich plecach starca. 3 

Kapłan blady, dźwięcznym głosem zaczął: ; 

„Miserere mei* — Twarz mu się wygładziła, wypię- 
kniała, w oczach zagasłych błysnął dawnych męczenaików 
zapał. Wkrótce A wolniał — twarz mu blądła co , 
raz więcej — pieśń cichła. Krew purpurą zafarbowała mu 
plecy — naraz jęknął — zachwiał się i runął na piasek. 


Ostatnie razy wyliczono już na trupie. 

Ku wieczorowi Moskale opuścili wieś, podpaliwsz 
ją. Noc zapadła wśród ponurej ciszy. Księżyc wysuną 
się srebrny i oświetlił niedopalone zgliszcza, Kilka jasnych 
promieni wcisnęło się do kościoła, srebrząc rąbkami ja- 
snemi żałobne cienie i drżące zawisły u krzyża. 

Chrystus opuścił na piersi twarz bolesną i skonał. 
A u stóp jego bieleje zimne ciałko dziecięcia — i jasne 
twarze pomordowanych w martwej ciszy wołają miłosierdzia. 


M. F f; aS 


—— wzi 


3 


niężne, bardziej baczyć na młodość i piękność. 
Lubo mając lat 60, zdołał jednakże uzyskać 
rękę swojej siostrzenicy Kufemii Vergos, ja- 
śniejącej wdziękami, 18to-letniej i ukształco- 
nej dziewicy. Pani Lacoste musiała mieszkać 
ze swoim wujem zarazem i mężem w Rygepe, 
gdzie pomnożył się smutek młodej kobiety. 


Przed 8-miu miesiącami umarł Lacoste po | 


krótkiej chorobie, mianowawszy swoją mał- 
żonkę główną spadkobierczynią całego ma- 
jątku oszacowanego na 700.000 fr. prócz tego 
zapisał jednej ze swoich sióstr bardzo ubo- 
giej 300 fr., które mają być dopiero za 3 lata 
wypłacone. Niejaki Meilhan nauczyciel w Ry- 
gepe posiadający niektóre wiadomości apte- 
arskie, po śmierci Lacosta od razu z biedaka 
wzniósł się na bogacza. Uważano, że wdowa 
Lacoste zostawała z nim i jego rodziną w bar- 
dzo ścisłym związku, przypominano sobie także, 
że Lacoste przez krótki czas swojej choroby 
jedynie był pielęgnowany przez żonę, zwró- 
cono także na to uwagę, iż wdowa zsraz po 
śmierci męża zaczęła huczniejszy dom pro- 
wadzić. Podejrzane wieści doszły do uszu 
władzy, którą w końcu pani Lacoste sama 
wezwała, aby wykopano zwłoki jej męża dla 
zawstydzenia oszczerców. To żądanie zostało 
spełnione; śledztwa lekarskie i chemiczne trwa- 
ły przez dni 14 i wykryły, że otrucie miało 
miejsce. 5-go b. m. wydano rozkaz aby za- 
aresztowano Meilhana i wdowę Lacoste; prze- 
słuchanie Meilhana trwało 5 godzin. Pani La- 
coste schroniła się do Hiszpanji. Inni zape- 
wniają, że ją znaleziono ukrytą w beczce; jej 
* przyjaciele zaś utrzymują, że stawi się dobro- 
wolnie przed sądem. 

Gazety brukselskie opowiadaja wypadek 
odwagi wydarzonej w Mohnbeck. Cała rodzi- 
na, ojciec, kumowie i kumy, oraz domownicy, 
poszli wieczorem do kościoła dla ochrzczenia 
nowonarodzonego; położnica została tylko sa- 
maa w łóżku, @dy to działo się, wszedł rabuś 
ź4adając wydania pieniędzy pod utratą zycia. 
Biedna kobieta nie wiedząc co począć i nie 
spodziewając się ratunku znikąd, użyła for- 
telu; wyznała, że posiada znaczną summę pie- 
niędzy w piwniezce, do której były klucze 
w alkierzu. Złodziej zszedł po schodach bez 
obawy podstępu, tymczasem położnica wstała, 
zatrzasnęła drzwi od piwniczki, założyła ry- 
giel, zsunęła do drzwi ogromną szafę i cze- 

ała kwadrans przy dobijaniu się rabusia, 
` na powrót swoich z kościoła. Złodzieja pod 
sąd oddano. 

Kobiety amerykańskie nietylko wymowne- 
mi słowy umieją głosić teoryę wstrzemięźli- 
wości, ale i energicznemi czynami poprzeć 
ja potrafią. Niedawno w miasteczku Frede- 
riektown w Stanie Ohio; odezwały się dzwo- 
ny kościoła baptystów, i na to hasło zebrało 
się 15 amazonek uzbrojonych w siekiery. Ce- 
lem pierwszej wyprawy wojennej był szynk 
Kelley'a. Gospodarz zamknął prędko swój za- 
kład i sam się skrył; armia niewieścia przy- 
puściła szturm, i wnet strumienie likierów, 
wódek i piwa pociekły z porozbijanych be- 
czek i butelek. To samo powtórzyło się w szyn- 
ku O'Connor'a i w oberży Hoosach'a. Kiedy 
nareszcie kobiety przybyły do piwiarni Wells'a 

„ właściciel zebrał na prędce załogę, i zdecy- 
dowany był bronić ostro swej własności. Za- 
częto parlamentować: gospodarz ostatecznie 
zgodził się w ciągu 48 godzin wywieźć wszel- 
kie za a za miasto, Do tego jednak nie 
przyszło, gdyż poszkodowani uzyskali tym- 
czasem wyrok aresztowania napastniczek. Ca- 
łe miasto wzburzone i sprawa dotąd nieza- 
atwiona. 

Pojednanie. Dwóch obywateli z Makon da- 
wnych przyjaciół, skutkiem poróżnienia wi- 
dywać się przestało. Niedawno nastąpiło po- 
jednanie; uraczając takowe poszli na wino, 
a że poróżnienie trwało przez |4 miesięcy, wy- 
pili rażdy po 14 butelek wina. Nazajutrz oba 

rzyjaciele nie mogli się nienawidzieć, ale 


~“ też nie mogli się już i kochać, umarli bowiem 


prawie o jednej godzinie ze zbytku poje- 
dnania: 


W Arles 12. obywateli miejscowych wypra- 
wiło sobie na Nowy rok obiadek przyjaciel- 
ski. Liczba lat biesiadników razem zliczona, 
wynosiła 928. Najstrrszy miał lat 92, naj- 
młodszy zaś 78. Wstając od stołu przyrzekli 
zebrać się znowu razem na obiad dnia 1. sty- 
cznia 1888 r. 


Rozmaitości. 


lile kosztowałaby dzisiejsza wojna? Wojna 
wśród dzisiejszych warunków ekonomicznych 
i przy dzisiejszych wojennych potrzebach, to 
klęska, której rozmiarów nawet w przybliże- 
niu oznaczyć niepodobna. 

Obliczono, że Austrja, gdyby potrzebowała 
prowadzić wojnę tylko przez 6 miesięcy, to 
to nie licząc straty w ludziach, nie licząc 
popalonych wsi, poniszczonych kolei i mo- 
stów, poburzonych miast itd., musiałaby na 
same potrzeby wojenne, wydać 500 miljonów 
złr. w złocie, a więc znacznie więcej niż ca- 
łoroczny budżet wynosi. — Mobilizacja armji 
niemieckiej kosztuje dziennie 3 miljony ma- 
rek, a więc cesarstwo niemieckie, gdyby w ra- 
zie wojny między Austrją a Rosją zmobilizo- 
wało swą armję, wydałoby przez pół roku 
540 miljonów marek na samo utrzymanie woj- 
ska w pogotowiu. — Wobec zmobilizowanej 
armji niemieckiej nie mogłaby przecież i Fran- 
cya siedzieć z założonemi rękami, a dzień 
mobilizacji armji francuskiej kosztuje około 
8 miljonów franków, czyli półrocznie: miljard 
czterysta czterdzieści miljonów. — Zsumujmy 
te cyfry, dodajmy do nich 400 miljonów rubli, 
któreby wydała Rosja na mobilizację swych 
wojsk, — dodajmy dalej te cyfry, jakieby 
wydały inne drobne państwa, zmuszone także 
wystawić obserwacyjne korpusy, a otrzymamy 
parę miljardów wydatków przedtem jeszcze, 
nim padnie pierwszy strzał armatni. Jestże 
taki panujący, czy taki minister, któryby 
wobec tak olbrzymich strat ważył się lekko- 
myślnie przeć do wojny, a choćby tylko do 
mobilizacji? 4 

Według obliczeń historyka francuzkiego 
Boaulieu, w samej Europie od VI wieku było 
wojen 280, -- to jest: 44 wojen, aby zdobyć 
więcej kraju, łupież, kradzież, najazd itp.; 
22 wojen, aby wybrać haracz lub okup; 24 
wojen dla oqean ileż to mordów i gwałtów! 
dalej 41 wojen o korony, do których roszczo- 
no prawo, a więc wojny dla urojenia i pychy 
osobistej; 30 wojen pod pozorem pomocy sę- 
siadom, na której ów sąsiad wyszedł źle; 
23 wojen 6 pierwszeństwo i przewagą, na co 
się obecnie w Bułgaryi także zanosi; 5 wo- 
jen o handlowe spory, aby przywileje przy 
sobie zatrzymać; 55 wojen domowych i 22 
wojen religijnych —Zdaje się, że żadne pióro 
nie byłoby w stanie opisać wszystkich nie- 
szczęść, klęsk, mordów, grabieży i boleści, 


jakie te liczne wojny sprowadziły na Europę. 


Z SEJMU. 


+ [5 stycznia. Po odczytaniu petycyj 
uchwalono w trzeciem czytaniu zmia- 
nę ustawy z dnia 25 czerwca 1875 r. 
o władzach nadzorczych miejscowych 
i okręgowych dla szkół ludowych. 
dalszym ciągu odczytuje p. K. 
Badeni sprawozdanie komisji banko- 
wej o banku krajowym. Komisja przyj- 
muje sprawozdanie Wydziału krajowego 
o banku krajowym do wiadomości, udzie- 
la Dyrekcji absolutorjum za r. 1885 
i poleca Wydziałowi krajowemu, by 
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zbądał w porozumieniu z Radą Nad- 
zorczą i Dyrekcją Banku, czy nie na- 
leżałoby zmienić przepisów o wydawa- 
niu pożyczek w obligacjach komunal- 
nych, i o ile to uzna za potrzebne, 
odpowiednie wnioski na następnej sesji 
sejmowej przedłożył. 

Następuje sprawozdanie komisji dla 
spraw gospodarstwa krajowego w przed- 
miocie czynności w zakresie opieki nad 
przemysłem. (Sprawozdawca poseł Wie- 
rzbieki). 

Wnioski komisji uchwalono następnie 
bez dyskusyi. ; 

W dalszym ciągu odczytuje p: Haus- 
ner sprawozdanie komisji budżetowej 
o odbudowaniu w szpitalu tarnowskim 
północnej części frontowego budynku. 

Na pokrycie kosztów tej budowy pro- 
ponuje komisja 26.384 złr., kwotę tę 
ma się pożyczyć w Banku krajowym 
na 13 i pół lat. Amortyzację w po- 
łowie przyjmuje fundusz krajowy, jeżeli 
gmina miasta Tarnowa ovowiąże się 
spłacać drugą połowę. 

P. Kozłowski sprzeciwia się, a 
treścią jego przemówienia jest, że do 
budowy szpitalów miejskich kraj nie 
powinien się przyczyniać. 

P. ks. Kopyciński wnosi, aby 
fundusz krajowy w całości koszta bu- 
dowy pokrył, jak to zresztą Wydział 
krajowy w swem sprawozdaniu wnosi. 

Członek Wydziału krajowego, dr. 
Hoszard, zbija najpierw dosadnie wy- 
wody p. Kozłowskiego, wykazujące ich 
bezpodstawność, a następnie oświadcza 
się gorąco za wnioskiem p. Kopyciń- 
skiego. 

Sprawozdawca p. Hausner pole- 
mizuje z pp. Kopycińskim i Kozłow- 
skimi wyraża przekonanie że jak zwykle 
między ostatecznościami tkwi prawda. 
po środku. Tak też postąpiła komisja. 
Nie chciała i nie mogła odmówić, ani 
z drugiej strony przyjmować całego 
ciężaru na fund. kraj. Droga pośrednia 
wydawała się najwłaściwszą i dlatego 
taki, a nie inny wniosek stawia komisja, 
przy którym mowca jak najusilniej 
obstuje. 

Przy głosowaniu utrzymał się wnio- 
sek komisji. 

W sprawie petycji adjunktów krajo- 
wych archiwów aktów grodzkich i ziem- 
skich we Lwowie i w Krakowie o pod- 
wyższenie płacy, uchwalono na wnio- 
sek komisyi budżetowej (sprawozdawca 

. St. Stadnicki) aby adjunktom we 
sowie i Krakowie przyznać po 1200 
zł. płacy, 200 zł., dodatku i pięciole- 
cia po 80 zł. 

Dla pogorzeleów Ulanowa uchwalo- 
no po przemówieniu gorącem p. Łu- 
bieńskiego 1500 zł. 

Uchwala też Izba na wniosek ko- 
misji prawniczej rezolucją popierającą 
petycję gminy miasta Zatora i okoli- 
cznych gmin w sprawie utworzenia no- 
wego Sądu powiatowego w Zatorze. 
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Odezytano w końcu wniosek p. p. 
Fruchtmana i towarzyszy następującej 
treści : 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu : 

I. aby jak najobszerniej zbadał wy- 
nikłości dotychczasowej dwadziósolćć 
tniej działalności samorządu gminnego 
w kraju naszym a to nietylko pod 
względem zarządu majątkowego, ale 
także pod względem spełniania zadań 
w myśl ustawy gminnej na gminie cię- 
żących, z poruczonego pre działania 
wypływających i pod względem pra- 
ktykowanego systemu opodatkowania 
gminnego ; 

II. aby w swoim czasie przedłożył 
Sejmowi wynik tych badań i poczynił 
wnioski, czy potrzebną i pożądaną jest 
reforma ustawodawstwa gminnego, mia- 
nowicie : 

a) czyby nie należało nadać gminie 
jako jednostce administracyjnej w u- 
stroju społecznym, szerszą niż dotąd 
podstewę pod względem terytorjum lu- 
dności i zasobów materjalnych; 

b) czyby nie należało przy urządze- 
niu gmin uwzględnić różnie zachodzą- 
cych między > potrzebami i zasobami 
miast, a tymiż czynnikami po wsiach. 

e) czyby nie należało jaśniej zakre- 
ślić granicę między zakresem działa- 
nia Reprezentacji gminnej, a tych or- 
ganów gminnych, które powołane są 
do wykonania jej uchwał i do samo- 
dzielnego . zastosowania „ustaw i zasad 
administracji ogólnej się tyczących, 
ewentualnie, czy zupełna reorganizacja 
tych organów nie byłaby wskaz ina; 

d) czyby nie należało rozszerzyć 
nadzór nad gminami w kierunku za- 
rządu majątkowego i we wszystkich 
innych sprawach prawnej działalności 
gmin i obmyśleć przeciw gminom za- 
niedbvjącym swe obowiązki, środki któ- 
reby pozwoliły złe usunąć; 

e) czyby nie należało ordynacją wy- 
borczą dla gmin jaśniej sformułować, 
i w gminach, w których mała jest liczba 
wyborców, usunąć podział na koła wy- 
borcze. 


Własne telegramy Kurjera. 


Wiedeń 16 stycznia. Delegaci rumuń- 
scy mają 28 stycznia przybyć do Wiednia 
w celu prowadzenia dalszych rokowań 
traktatowych. Z tego wynika, że donie- 
sienie „Pester Lloyda*, jakoby te ro- 
kowania miały się rozbić, było co naj- 
mniej przedwczesnem, 

Berlin 16 stycznia. Pruski budżet 
na r. 1887 wykazuje 1288'2 mil. marek 
dochodów. zaś 1316:6 mil. marek wy- 
datków, Niedobór wynosi zatem 28'8 
mil. marek. 

X Berlin 16 stycznia. Przy otwarciu 
+. pruskiego sejmu odczytał minister Putt- 
kamer mowę tronową. 
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Izba panów zamierza uchwalić obu- 
rzenie z powodu odrzucenia w izbie 
posłów wojskowego przedłożenia rządu. 
Rozprawy nad wnioskiem oburzenia 
rozpoczną się jutro, 

Londyn 16 stycznia. Konferencya 
przy wódzców stronnictwa liberalnego nie 
wydała żadnego rezultatu. Gladstone 
żądał bezwarunkowego przyjęcia swego 
projektu irlandzkiego parlamentu i ir- 
landzkiej egzekutywy. 

Sofia 16 stycznia. W dzień grec- 
kiego nowego roku składali wszyscy 
dyplomatyczni zastępcy wizyty człon 
kom regencyi, co sprawiło tu powsze- 
chnie bardzo dobre wrażenie. 

Bruksella 16 stycznia. „Le Nord“ 
oświadcza, ze Rosya obstaje przy kan- 
dydaturze Mingrelczyka. 

Petersburg 16 stycznia. „Nowoje 
Wremia* pisze: Austrya wie teraz po 
oświadczeniu Bismarka — że w razie 
wojny z Rosyą nie może liczyć na po- 
moc Niemiec. Położenie jest zatem 
dla Rosyi bardzo korzystne. Tak samo 
Niemcy nie mogą liczyć na pomoc 
Austryi w wojnie ewentualnej z Fran- 
cyą. Austrya mogłaby jedynie liczyć 
na Anglię, jednakże obecne angielskie 
ministeryum nie utrzyma się do wio- 


sny, a nowy angielski gabinet nie po- 


prze polityki austryackiej na;wschodzie. 
Włochy mogłyby tylko wtedy stać się 
wrogiem Rosyi, jeśliby bułgarska sprawa 
przybrała charakter ogólno-europejski. 
Pozostaną więc Niemcy spokojne, co 
Francyi odejmie wszelki pozór do mię- 
szania się, to starcie pomiędzy Austryą 
a Rosyą nie będzie bynajmniej miało 
znamienia ogólno-europejskiego. Mowa 
Bismarka musi stanowczo oddziałać 
zbawiennie na prędkie rozstrzygnięcie 
sprawy bułgarskiej w duchu korzystnym 
dla Rosyi 

Wiedeń 16 stycznia. Rada państwa 
zwołana na 28 stycznia. 

Wiedeń 16 stycznia. W celu łatwiej- 
szego nwolnienia od ćwiczeń wojsko- 
wych osób, należących do obrony kra- 
jowej, upoważniło ministeryam obrony 
krajowej komendantów landwery jako 
pierwszej instancyi do zwolnienia zu- 
pełnego lub odłożenia terminu ćwiczeń, 
u osób pełniących funkcye urzędnicze. 
Dotychczas rozstrzygało o tem wyłą- 
cznie wymienione ministeryum. 

Bukareszt 16 stycznia. Niedawno 
zbudowany cyrk Sidolego spłonął do 
szczętu, 

Berlin 16 stycznia. Cesarz ma wy- 
dać przed wyborami manifest do na- 
rodu niemieckiego. 

Warszawa 16 stycznia. (Pocztą do 
granicy pruskiej) Forty tutejsze 
uzbrojono w armaty najcięż- 
szego kalibru. W kasynie ofi- 
cerskim odbywająsię codzien- 
nie odczyty oewentualnej woj- 
nie z Austryą. 
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Rzym 16 Stycznia. Członkowie Par- 
lamentu dają na cześć deputacyi buł- 
garskiej wielki bankiet. 

Moskwa I6 Stycznia. Uwięziono tu 
dwóch angielskich oficerów, rotmistrza 
Macdonalda, i porucznika Andrusa pod 
zarzutem szpiegostwa. Znaleziono przy 
nich papiery kompromitujące i znaczne 
pieniądze. Utrzymują, że wysłani zo- 
stali przez swój Rząd celem wyucze- 
nia się języka rosyjskiego. 

Wieden 17 Stycznia. Porządek dzien- 
ny pierwszego posiedzeńia izby posel- 
skiej zwołanego na 28go Stycznia za- 
wiera: przedłożenie rządowe dotyczące 
kredytu dodatkowego do budżetu mi- 
nisterstwa obrony krajowej za rok 1886, 
dalej pierwsze czytanie wniosku Plenera 
o izbach robotniczych, Forregera o 
zmianie ustawy prasowej i kilka innych 
spraw mniejszej doniosłości. 

Rzym 17 stycznia. Bułgarzy zapo- 
wiedzieli odwiedziny także kardynało- 
wi Ledóchowskiemu. Ma to stać w 
związku z projektem uproszenia Pa- 
pieża na sędziego polubownego w spra- 
wie bułgarskiej. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 


Grand Hotel: A. Kornicer z Fiumi, Otto 
Wittelshófer z Wiednia, P. Madejski z Kre- 
menczuga, E. Wynants z Paryża. 

Hotel Victoria: Józef Steblewski z Wiednia, 
Stanisław Starowiejski z Bratkówki, Leopold 
Schitz z Wiednia, Basile Isacesev z Drezna Al. 
Boschan z Przyrowa, Karol Brzozowski ze 
Lwowa. 


Kursa pieniędzy papierów publicznych. 
Kraków, 17 Stycznia. 


płacą 
Ruble rosyjskie papierowe 117.50 118.25 
Galic. obligacye indemniza- 

cyjne . . . . . ©. . | 104— 104.75 
4'/,9/, gal. pożyczka krajowa | 97.— | 97.75 
PRIN listy gal. banku kra- 

JOWAZO aniy ia anis Ni 97.50 98.5 
4”, nieokr. listy gal, Towa- 

TZYROWA A LA eane e 93.—| 93.75 
4'/,9/, listy gal. Tow. K. Z. | 99.—| 99.75 
5°/ listy gal. banku hipotecz. | 100.—]| 100.50 
OW PMA B „prem. | 102.50| 108.50 
Losy miasta Krakowa . 17.25] 18.5 
Warszawa, d. 17 Stycznia 1886. 

50/, listy Towarz. kred, ziem. 

„.seryi duże . . . . . | 100.50/ 101.25 

40/, listy likwid. Król. Pol. . | 93:50| 94.5 


Telegramy. 
Wiedeń, 17 stycznia 1887 urzęd. 


Renta pap. 81*— akcye kred. 289.15 Napo- 
leondory 9'99.'/, dukaty 5'96, marki 62:— 


Berlin, 17 stycznia 1887. 
Guldeny austryackie 161.20, ruble 190*25. 
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ESR 
Główny 


MAGAZYN BRONI 


i wszelkich przyborów myśliwskich 


DOLESKAWA GLIMEGRIEGO i SPÓŁKI 


W KRAKOWIE, 
ul. św. Jana, l. 5, naprzeciw hotelu Saskiego, 


poleca wypróbowaną pod gwarancyą za dobroć 


BROŃ MYŚLIWSKĄ 


z najsławniejszych amerykańskich, angielskich, belgijskich, 
czeskich i niemieckich fabryk, jako to: 


kapslowe . . . od 5'/,—50 złr. 


18—100 „ 


q odtylcowe syst, Lefaucheaux : 
F. A „  Lancastra . . 25—350 „ 
; 4 4 iglicowe Teschnera 100—250 „ 
Ł/ 


amer. 6-strzałowe . 135—250 „ 


lanc. trójlufowe. . 120—356 


n 
Sztuce amerykańskie 12 i 15 strzałowe . 


od 65 złr, i wyżej. 
Werndla 35 


kad 35 n » 


tarczowe 


U 
3 Te 
E pokojowe (doberta) 3 Wh, A > $ 
Pistolety tarczowe, pojedynkowe i pokojowe . „ 450 E 
Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5 złr. 50 ct. 
Rewolwery 
- wszelkiej konstrukcyi od 3 złr. 50 ent. i wyżej 


ES Niezawsdne patrony “BĘ 


do użytku 2, 4, 6 razowego, w różnych gatunkach, do wszystkich 
istniejących systemów broni, po cenach ściśle fabrycznych. 


Patrony piorunowe 
do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzału w kalb. 16 i 12. 


Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 
wyborze, oraz przybory do szermierki i podróży. 


Przybory toaletowe, perłumerye, mydła, pudry. 
z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk. 
Roboty wchodzące w zakres rusznikarstwa przyj 
mujemy i uskuteczniamy takowe jak najstaranniej 
po cenach najumiarkowańszych. 
Łaskawe zamówienia załatwiamy jak najspieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (franco). (1) 


SEIERSK 


ea 


Najtańszy i najpraktyczniejszy 


alondamı da wszystkich 


z RYCINAMI 
wyszedł Nakładem księgarni 
K. Bartoszewicza w Krakowie. 


Cena 25 ct. 
(z przesyłką 30 ct.) 


$ 
na piwo (Eiskel- | 
ler), $piżaurki . 
przybory dla stra- 
wszelkie roboty 
© 


zy ogniowej, oraz 
ślusarskie poleca | 


r. Łazarski 


w Tarnowie. 


8 (8-15) 
Cenniki na żądanie franco. 
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|- DROBNE OGŁOSZENIA. 


Za drobne ogłoszenia płaci się za -pierw= 
szy raz po | cent. od wyrazu, za razy na- 
stępne o połowę niżej. 


estauracya Turlińskiego w hotelu pod Róża. 
hose we Wtorek: Zupa kartoflana, pa- 

sztet sarni, rozbif angielski, pularda w po- 

trawie,żpirożki z kapustą, Budeń z szodo- 
nem. 


KBA w przechodzie przez nlicę Bracką, 


ynek i Mikołajską parę złotych spinek. 
z turkusami. Łaskawy znalazca raczy oddać: 
w sklepie Wgo Schajera przy ul. Grodzkiej, 


M 
racownia introligatorska, A. Szczerbińskie- 
pe w Krakowie, ul. Mikołajska Nr. 11. Wy- 
rabia wszelkie roboty introligatorskie jako» 
to: broszurowanie, oprawy książek, albu- 
mów, ksiąg handlowych i galanterye. Usku- 
teczniam je jak najdokładniej i na czas za- 
mówiony, po cenach przystępnych. Polecam. 
się łaskawej pamięci. Z poważaniem 
A._Szczerbiński. 


akładem*Czaińskiego, wyszły wspomnienia 
o Włodzim. Adolfie Wolniewiczu. Cena 
40 cnt. Dochód rozprzedaży przeznaczony 
na czytelnie ludowe w Wielkiem ks. Po- 
znańskiem, 


m ww . : + "; ——= 
Wer w średnim wieku uzdolniona'i cier- 


——, 


pliwa w pielęgnowaniu chorych, uprasza 
o miejsce przy chorych. W mieszkaniu 
Frankowej ulica Grodzka Nr. 11. 


N. W piątek wyjechałem na polowanie, 
|| wróciłem w sobotę wieczorem, ztąd też 

ew oznaczonem miejscu być nie mogłem.. 

Czyby nie można jutro o godz. Zgiej w Su- 
kiennicach po stronie od kościołka św. Woj- 
iecha? Czekam wreszcie rozkazu. 


Niemena, d Ta godzina jest dla mnie 


niemożebną, Rozporządzam czasem między 
12-tą a 1-wszą i po 4-tej. 


nego z 4ech jasnych, suchych pokojów 

i kuchni, w ulicach Sławkowskiej, Teatral- 

nej, Jagiellońskiej lub Szewskiej. Mieszka- 
nie ma mieć dwa wchody, ma być na parterze 
lub na pierwszem piętrze. Schludność i pewien 
komfort są nieodzowne. Wejście również po- 
winno być schludne i przyzwoite. Wiadomość 
w Administracji Kurjera. 

aszport rossyjski wydany na imię Antonie- 
P= Żółnowskiego zaginął. Ktoby go znalazł 

raczy oddać portjerowi hotelu Kleina. 


Pro z się od 1 maja mieszkania złożo- 


tyzmem dla Galicyi i WK. krakowskiego 
są do nabycia we wszystkich księgarniach 
i handlach. Główny skład w drukarni Uni- 
wersyteckiej, przy ul. Wolskiej Nr. 9. w Kra- 
|kowie, Cena egzempl. 50 kr. z przesyłką po- 
| cztową 55 cnt. 
M 


a ILAE EAER A PRE t2 | E 
(jis: 10 kóp deszczek z białodrzewiu gru- 


z 
JEŻA połączone z Kalendnrzem i ,Szema- 


bości 4 centimetrów, szerokości '/[ą metra 
zdątnych do robót stolarskich, jakoteż do 
budowli jest za przystępńą cenę do sprze” 
dama. Bliższe szczegóły i próbkę oglądać 
można między godz. 12-sią u H-cią w mie- 
szkaniu W. Rogowskiege ulic, Grodzka 


Nr. 46. 
ZZ r PJTWETWG E POETĘ CZ TOT: 
(= wykształoony, posiadający świa- 
i 


dectwa przebywania w różnych zakładach 

zagranicznych, polak, katolik, pragnie zna- 

leźć pomieszczenie od 1go kwietnia w po- 
bliżu Lwowa. Wymaganią skromne. Adres: 
Józef Kwiatkowski, Warszawa ul. Marszał- 
kowska Nr. 4%. 


Administracya Kurjera Krakowskiego potrzebuje 
kilku ehłopców uo roznoszenia Kurjera w go- 
dzinach południowych. 


